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  Dla Dory z wyrazami miłości


  Część pierwsza. Tło Historyczne
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  1. Kobiety w historii
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  [image: D]awniej badacze historii, skupiając się niemal całkowicie na polityce, wojnach i rewolucjach, poświęcali stosunkowo niewiele uwagi kobietom, ponieważ tylko nieliczne z nich wyróżniły się w tych zdominowanych przez mężczyzn sferach. Jedynie garstce kobiet protekcjonalnie oddawano należne zasługi, gdyż postępowały jak mężczyźni – dowodziły wojskiem „mężnie” bądź jako zdolne królowe rządziły „niczym mężowie”.


  Dopiero dzisiejszy stosunek do historii, akcentujący kwestie ekonomiczne, społeczne i kulturowe, zaczyna doceniać kobiece role. A jednak zanim wyłoni się pełny obraz przeszłości jako wspólnej przygody obu płci, do przezwyciężenia nadal pozostaje wiele problemów.


  Usiłowania zmierzające do oddania kobietom ze średniowiecza tego, co należne, napotykały i napotykają na szczególne trudności, zważywszy na charakter źródeł historycznych, z których na ogół się korzysta. W kółko cytowane są zapiski Ojców Kościoła, teologów i kaznodziejów, a brakuje zastanowienia się nad pozostawionymi przez nich opisami rzeczywistości czy też warunków, w jakich żyli ludzie, do których Ojcowie Kościoła się zwracali, i wpływu, jaki chcieli na nich wywierać. Gdyby zastosować podobne metody analityczne do sytuacji dzisiejszej, to można by dojść do błędnego wniosku, że katolicy całkowicie odrzucają antykoncepcję. Dawne kodeksy praw i podręczniki także są zwodnicze. Wyrażone jeszcze w XVIII wieku przez Williama Blackstone’a przekonanie, że kobiety w całym okresie starożytności i średniowiecza były pozbawione jakichkolwiek praw, a nawet tożsamości prawnej, jeszcze do niedawna bezkrytycznie akceptowano. Wreszcie utwory literackie – romanse, poematy, powiastki moralizatorskie, baśnie i legendy – traktowano zbyt dosłownie, przymykając oko na licencję poetycką czy też satyryczny charakter pewnych dzieł.


  Zdając sobie z tego sprawę, niełatwo podejść do kwestii kobiet w średniowieczu, posiłkując się kryteriami zdrowego rozsądku, gdyż epoka ta jest nie tylko bardzo odległa – bardziej niż czasy nowożytne – lecz także mniej znana aniżeli czasy klasycznego świata antycznego. Jej instytucje społeczne – feudalizm, dwory, bractwa i cechy – wydają się osobliwe, obce i sztuczne. Nawet siedziby klasy rządzącej, mroczne i nieprzystępne zamczyska, sprawiają wrażenie bardziej legendarnych niż historycznych, a rycerskie zbroje, turnieje i kodeksy honorowe, rytuały i stroje mają w sobie coś cudacznego. Ludzie ze średniowiecza – zarówno mężczyźni, jak i kobiety – zdają się nierealni niczym sztywne postacie z ozdobnych rycin w ilustrowanych manuskryptach i witraży, nie kojarząc się wcale z naszymi przodkami z krwi i kości.
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    Dama dekoruje rycerza – XIV-wieczna rycina ze słynnego Codexu Manesse wpisuje się w szerszy nurt kultury średniowiecznej. Wizja kobiety sprowadzana była w niej do kilku stereotypowych wyobrażeń. Konwencja literacka i artystyczna romansu dworskiego, poezji truwerów, malarstwa oraz miniatury nie może być brana dosłownie.

  


  I wreszcie zamieszanie wprowadza kwestia ram czasowych średniowiecza. Wieki średnie trwały około tysiąca lat, podczas których w europejskim pejzażu zachodziły wielkie zmiany: trwały wędrówki ludów, wnosząc nowe idee oraz świeżą krew w podupadające Cesarstwo Rzymskie; doszło do katastrofalnego upadku gospodarki, a potem nastąpiło jej żywiołowe odrodzenie; wprowadzane wynalazki miały dalekosiężny wpływ na życie, a wstrząsy społeczne doprowadziły do wytworzenia się nowych klas. Życie kobiet zmieniało się wraz z życiem mężczyzn. Niewiele z uogólnień dotyczących roli kobiet można wpasować w dynamikę przemian średniowiecznego tysiąclecia.


  Jeśli chodzi o wczesne średniowiecze, to ze względu na sam charakter tej epoki zachowało się mało dokumentów. W następnym rozdziale krótko podsumujemy to, co wiadomo o sytuacji kobiet w tej fascynującej, lecz jakże trudnej do zbadania dla historyka erze – okresie migracji, barbarzyńskich księstw i królestw oraz ekonomicznego spowolnienia, określanym niekiedy jako „mroczne wieki”, czasy zacofania. W pozostałych rozdziałach części pierwszej zajmiemy się opisaniem pewnych przemian, które zaszły pod koniec wczesnego średniowiecza, a także nastawieniem do kobiet, które wtedy dominowało.


  W drugiej, a zarazem zasadniczej części tej książki opowiemy, co to oznaczało być kobietą w szczytowym okresie wieków średnich – mniej więcej od 1100 do 1500 roku – przez pryzmat analizy żywotów wybranych kobiet z owych stuleci. Informacje na ten temat zaczerpnęliśmy głównie z pierwotnych, autentycznych źródeł: kronik, spisów podatkowych, dokumentów prawnych i dworskich, prywatnych ksiąg rachunkowych, dzienników i listów.


  Jakie czynniki wpływały na życie ówczesnych kobiet? Nowsze opracowania, poświęcone roli kobiet na przestrzeni wieków, zazwyczaj skupiają się na zagadnieniu statusu kobiet w odniesieniu do pozycji zajmowanej przez mężczyzn. Ale zasadnicze i najważniejsze elementy do oceny życia w wiekach średnich dotyczą w równym stopniu mężczyzn co i kobiet: poziom zaawansowania technicznego i gospodarczego w rozwijających się, nawet jeśli powoli, i rozrastających społecznościach, co z kolei oddziaływało na pracę, warunki mieszkalne, żywienie, odzież, stan zdrowia, poczucie bezpieczeństwa, wygody i życiowego spełnienia.


  Drugim z zasadniczych elementów, dotyczącym tym razem tylko kobiet, jest stan położnictwa. Przez wieki, aż do XIX stulecia, czyli czasów antyseptyki i stosowania współczesnych technik położniczych, wydanie dziecka na świat wiązało się ze śmiertelnym ryzykiem. I bogate, i ubogie kobiety cierpiały podczas porodów, często umierały w ich trakcie lub odnosiły różne urazy. Średniowieczny traktat ginekologiczny – Choroby niewiast, powstały w szkole medycznej w Salerno – zawiera rozważania na temat problemów i różnych potworności związanych z porodami w całej epoce przedindustrialnej, kiedy to medycy i położne mogli korzystać najwyżej z rozmaitych mikstur i okładów. Mimo wszystko oprócz zaleceń, by wcierać w boki ciała rodzącej kobiety olejek różany, podawać jej ocet z cukrem, sproszkowaną kość słoniową czy też odchody orła, wsadzać jej magnes w zaciśniętą dłoń albo zawiesić na szyi sznur korali, wspomniany tekst z Salerno zawiera i wartościowe porady dotyczące choćby porodu pośladkowego: „Jeżeli dziecię nie wychodzi na świat w należytym porządku, to jest jeśli wpierw nie ukazują się nóżki albo rączęta, niechaj położna swoją drobną i delikatną dłonią, zwilżoną odwarem z siemienia lnianego i grochu, ułoży dziecinę we właściwym położeniu”[1].
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    Bardzo niebezpiecznym momentem w życiu średniowiecznej kobiety był poród. Mógł grozić matce nawet śmiercią. Na ilustracji z XIV wieku widać scenę narodzin z Biblii Wacława IV.

  


  O ile sztuczne przerywanie ciąży, najeżone dodatkowymi zagrożeniami, praktykowano od zamierzchłych czasów, o tyle różne metody antykoncepcji – mechaniczne, medyczne i magiczne – były stosowane rzadko, a jeszcze rzadziej skutecznie. Kobiety rodziły dzieci – żywe lub martwe.


  Kilka innych szczególnych kryteriów wyznaczało jakość życia kobiet w każdej z epok historycznych.


  Pierwszym z nich była kwestia samego przeżycia: w różnych czasach i na różnych kontynentach noworodki płci żeńskiej padały ofiarami dzieciobójstwa będącego swoistą techniką selektywnej kontroli urodzin. Powód tego, choć zazwyczaj uzasadniany w kategoriach rzekomej słabości kobiet – fizycznej, charakterologicznej i intelektualnej – w istocie miał charakter ściśle ekonomiczny: wkład pracy wnoszony przez córkę nierzadko bywał mniejszy niż koszty jej wychowania i wydania za mąż; „inwestowanie” w córkę sprowadzało się głównie do gromadzenia posagu dla jej przyszłego małżonka.


  Drugie kryterium to warunki zawierania związków małżeńskich: kwestia obopólnej zgody; względny wiek dziewcząt i młodzieńców uznawany za próg dorosłości; monogamia lub poligamia, która kładzie nacisk na biologiczną rolę kobiety kosztem nie tylko jej życia osobistego, lecz także pozycji społecznej i ekonomicznej; zamykanie kobiet w haremach, czyli miejscach, do których obcy mężczyźni nie mają wstępu, bądź „uprzedmiotowienie” kobiet w prywatnych domach i odcięcie od wpływu na „męskie” sfery życia takie jak interesy, polityka czy religia; nastawienie do zdrad małżeńskich i rozwodów – w dziedzinie tej prawie zawsze obowiązywały podwójne standardy.


  Jeśli chodzi o uprawnienia majątkowe: prawo kobiety do rozporządzania jej ziemią, do dziedziczenia, zapisywania w spadku i sprzedaży majątku ziemskiego, do prowadzenia interesów we własnym imieniu oraz rozporządzania swoją częścią wiana lub częścią małżeńskiego majątku w postaci pieniędzy, ziemi albo kosztowności, wniesionej przez jej rodziców w dniu ślubu.


  Kolejne kryterium to przysługujące prawa: ograniczenia narzucane kobietom w zakresie dochodzenia swoich praw, wnoszenia pozwów, zeznawania w sądzie, składania zeznań oraz pisania testamentów.


  Edukacji dotyczyły: relatywny stopień umiejętności pisania i czytania oraz poziom obycia mężczyzn i kobiet.


  Kolejne kryterium to praca: rozróżnienie pomiędzy pracą odpowiednią dla mężczyzn i kobiet; możliwości zarobkowania w domu i poza domem – praca poza domem zwykle miała i ma charakter bardziej prestiżowy, chałupnictwo zaś wiązało się najczęściej z dorabianiem. Przez większość dziejów czynności wykonywane w domu uznawano za kobiece, o pomniejszym znaczeniu, choć przecież manufaktury tekstylne działały głównie w prywatnych domach, a podobnie rzecz się miała z prawie całym procesem uprawy warzyw i owoców oraz przygotowywaniem posiłków. Poza tym kobiety wspomagały mężczyzn w wielu zajęciach poza domem, pracując na polach, w sklepach, a nawet w kopalniach, zwykle jednak za mniejsze wynagrodzenie.


  Nie sposób nie wspomnieć o roli politycznej: konstytucyjna możliwość sprawowania władzy (królowe) bądź też wypełnianie ceremonialnych albo społecznych funkcji (małżonki monarchów); możliwość piastowania urzędów państwowych, służby w roli doradczyń politycznych, pracy jako sędzia lub w składzie władz lokalnych.


  Wreszcie rola w życiu religijnym: pozycja kobiet w stosunku do tej zajmowanej przez mężczyzn w społecznościach religijnych – osoby duchowne czy też urzędniczki w hierarchii kościelnej.


  Jedną z zagadek historii jest mizoginizm, wszechobecny od czasów prehistorycznych i starożytnych, poprzez średniowiecze, aż po erę nowożytną. Antropolodzy i historycy szukali wyjaśnienia tego zjawiska w dziełach Freuda i Marksa: mężczyźni lękali się kobiecej seksualności albo nienawidzili kobiet, gdyż ich matki nie zaspokoiły ich edypowych skłonności. Ewentualnie, zdaniem Engelsa, umniejszali rolę kobiet, czyniąc z nich „niewolnice [męskich] żądz i instrument do rodzenia dzieci”[2].
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    Pozycja królowej pozwalała w średniowieczu wywierać szerszy wpływ na rzeczywistość. Zmyślne władczynie miały szansę do pewnego stopnia wpływać na życie polityczne w kraju. Rycina pokazuje Edwarda I oraz jego żonę Eleonorę Kastylijską.

  


  Już od czasów antycznych społeczności przypisywały kobietom, a zwłaszcza ich fizjologii, złowieszczą, nadprzyrodzoną moc. Pliniusz Starszy [w I w. n.e.] pisał, że niektóre wydzieliny kobiecych ciał mają nadzwyczajne właściwości. Odór spalonych niewieścich włosów miał odpędzać węże, a popiół z tychże włosów – leczyć kurzajki, piekące oczy i wysypki od mokrych pieluch, zmieszany zaś z miodem – koił wrzody, rany i przynosił ulgę w podagrze. Kobiece mleko stanowiło lek na gorączkę, mdłości i wiele innych dolegliwości. Ślina poszczącej kobiety to „wielce silny lek na przekrwione oczy i zgagę”. Ponadto „odkryłem, iż niewieścia przepaska na piersi owinięta wokół czaszki usuwa bóle głowy”[3].


  Najpotężniejsze ze wszystkich były jednak płyny wydzielane w czasie miesiączkowania. „Zetknięcie z nimi zakwasza młode wino, uprawy tknięte nimi nie obradzają, nasiona w ogrodach usychają, owoce spadają z drzew, czysta powierzchnia zwierciadła, w której ledwie się odbiją, mętnieje, stalowe ostrze i błysk kości słoniowej tępieją i blakną, pszczoły padają w ulach, nawet brąz i żelazo od razu rdzewieją, a straszliwa woń przenika powietrze; ich smak sprawia, że psy dostają wścieklizny i kąsają, przenosząc nieuleczalny jad”. W czasie zaćmienia Księżyca stosunek płciowy z miesiączkującą kobietą sprowadzał choroby i śmierć.


  Takie groźne właściwości krwi menstruacyjnej miały wszak także, jeśli wierzyć Pliniuszowi, działanie owadobójcze: „Jeśli [miesiączkująca] kobieta obejdzie naga pole zboża, wtenczas gąsienice, robaki, chrząszcze i inne szkodniki pospadają na ziemię”. W Kapadocji, jak posłyszał, w czasie plagi insektów kobietom podczas menstruacji polecono „przejść pomiędzy polami z odzieniem podniesionym ponad pośladki”[4].


  Hebrajczycy prezentowali podobne nastawienie do kobiecej fizjologii. Wedle Księgi Kapłańskiej na czas menstruacji kobieta winna się oddalić na siedem dni; ktokolwiek jej tknie, będzie nieczysty, aż wreszcie „wykąpie ciało w wodzie w miejscu poświęconym, włoży szaty, wyjdzie, złoży swoją ofiarę całopalną, a także ofiarę całopalną w imieniu ludu, aby dokonać przebłagania za siebie”[5]. Po porodzie kobiety też nie wolno było tknąć – przez siedem dni, jeśli urodziło się dziecko płci męskiej, i przez czternaście – jeśli płci żeńskiej. Natomiast przez trzydzieści trzy dni, w razie narodzin chłopca, i sześćdziesiąt sześć po przyjściu na świat dziewczynki kobieta „nie będzie dotykać niczego świętego i nie będzie wchodzić do świątyni, dopóki nie skończą się dni jej oczyszczenia. Jeżeli zaś urodzi dziewczynkę, będzie nieczysta przez dwa tygodnie, tak jak podczas miesięcznego krwawienia. Potem pozostanie przez sześćdziesiąt sześć dni dla oczyszczenia krwi”[6].


  Przejmując od Hebrajczyków Pięcioksiąg, Kościół chrześcijański demonstrował analogiczne nastawienie, zabraniając stosunków płciowych podczas miesiączki i wprowadzając rytuał „powrotu na łono Kościoła” kobiety po porodzie. Póki nie przeprowadzono takiego obrzędu, młodą matkę uważano za nieczystą i nie wolno jej było wypiekać chleba, przygotowywać posiłków ani dotykać święconej wody.


  Niezależnie od tej tajemniczości i magii kobiecej fizjologii mizoginia zrodziła się pod wpływem trwałej dominacji w dziejach męskiego podejścia do spraw seksu. Tam, gdzie seks uznawano za przejaw słabości ze strony mężczyzn i obowiązywały surowe normy moralne w sferze płciowości, kobiety wzbudzały lęk i nieufność właśnie z powodu swej powabności.


  Ostatni element mizoginii to charakter patriarchatu: gdzie panują mężczyźni, tam kobiety są „inne”, mniej ważne, gorsze.


  Teoretycznie chrześcijaństwo było egalitarne, tak w odniesieniu do płci, jak i ras oraz klas społecznych: „Bo wy wszyscy, którzy zostaliście ochrzczeni w Chrystusie, przyoblekliście się w Chrystusa. Nie ma już Żyda ani poganina, nie ma już niewolnika ani człowieka wolnego, nie ma już mężczyzny ani kobiety, wszyscy bowiem jesteście kimś jednym w Chrystusie Jezusie” – pisał święty Paweł[7]. Niestety święty Paweł rozmył nieco tę stanowczą deklarację mniej jednoznacznymi wypowiedziami na ten temat w swoich innych pismach, a choć jej cechy pobrzmiewają w jego późniejszych kazaniach i tekstach, to idea równości wszystkich ludzi czy też mężczyzn i kobiet nigdy nie stała się średniowieczną doktryną. Teorie równouprawnienia mężczyzn pochodzą z XVIII stulecia, a mężczyzn i kobiet – z XIX wieku.


  W rzeczywistości średniowiecznej poczucie kobiecości, świadomość bycia kobietą były jeszcze słabo rozbudzone. Kobiety, mimo swego społecznego upośledzenia, nie protestowały – nie słyszało się „szlochania i płaczów” z powodu „eonów [ich] codziennych udręk”, by zacytować współczesną autorkę[8]. Jedną z nielicznych, która przemówiła w średniowieczu jako kobieta, była Christine de Pisan, poetka na dworze francuskiego króla Karola VI Szalonego u schyłku XIV wieku. W wiekach średnich działały i inne poetki, lecz Christine wyróżnia spośród nich to, że występowała w imieniu kobiet i miała świadomość specjalnej ich roli oraz warunków życiowych. W istocie zaliczała się do nielicznych prawdziwych feministek przed nastaniem ery współczesnej.


  Urodzona w Wenecji w 1364 roku Christine kiedy miała pięć lat wyjechała do Paryża wraz z ojcem, który był nadwornym medykiem króla Francji Karola V. Zdobyła dobre wykształcenie ku zadowoleniu ojca, „który […] nie uważał, że kobietom szkodzi wyedukowanie”, za to ku rozpaczy matki, która chciała, aby Christine poświęcała czas na „przędzenie, jak inne kobiety”, i dlatego zabraniała jej „zagłębiać się w wiedzę i nauki”[9]. W wieku piętnastu lat Christine poślubiła urzędnika dworskiego, ale już jako dwudziestosześciolatka została wdową z trojgiem dzieci na utrzymaniu; zarabiała na nie piórem, pisując dla wielu monarchów i możnych patronów, w tym książąt Orleanu i Burgundii oraz żony Karola VI, Izabeli Bawarskiej. Niektóre z jej wierszy były utworami dość błahymi, napisanymi na zamówienie bogatych protektorów – dworskimi poematami na modne tematy, takie jak nieodwzajemniona miłość. Inne jednak przełamywały obowiązujące konwencje literackie, odznaczając się niezwykłym na owe czasy osobistym tonem – były to wiersze wyrażające żal i smutek po śmierci męża oraz te, w których dawała wyraz swoim zapatrywaniom na sprawy religijne i moralne oraz odczuciom na temat niedoli swej płci. W L’Epistre au dieu d’amour (Epistoła do boga miłości) broniła kobiet przed zniesławieniami przypisywanymi uprzedzeniom tych mężczyzn, którzy w młodości kochali białogłowy, ale jako odpychający starcy-impotenci zaczęli je darzyć niechęcią. A przecież tylko kobiety przyjęły Jezusa – cierpiącego, skatowanego, martwego; odwrócili się od niego wszyscy mężczyźni. Historia i Biblia dostarczały przykładów kobiet złych i skazanych na wieczne potępienie; te jednak należały do wyjątków. Christine pisała:


  Nie zamordowały nikogo, nie raniły, nie szkodziły,


  Nie zdradzały, nie prześladowały, nie oblegały,


  Nie podpalały domostw, nie wydziedziczały,


  Nie truły, nie kradły złota ni srebra;


  Nie ograbiały mężów z ich ziem,


  Nie zawierały podstępnej ugody, nie niszczyły


  Królestw, księstw i państw […]


  Nie toczyły wojen, nie zabijały i nie plądrowały […].[10]


  Christine doszła do przekonania, że „każdy rozumny mąż cenić musi, miłować, wielbić niewiastę. […] Ona jest mu matką, siostrą, przyjaciółką; nie powinien traktować jej niczym wroga”[11].


  Christine była donośnym, lecz osamotnionym głosem feminizmu w XIV wieku i kilku następnych stuleciach.


  
    [image: 4_fmt]


    Wyjątkową postacią w–swojej epoce była pierwsza w–średniowieczu „zawodowa” pisarka Christine de Pisan. Ilustracja pochodzi z–jej dzieła o–tzw. mieście kobiet. Pomysł i–tematyka dzieła były rewolucyjne jak na średniowiecze, stanowiąc swego rodzaju odważny... manifest feministyczny.

  


  
    
      [1] Trota z–Salerno, Passionibus mulierum curandorum, tłum. na ang. E. Mason-Hohl, The Diseases of Women, Los Angeles 1940, s. 23.

    


    
      [2] F. Engels, The Origin of the Family, Private Property, and the State, New York 1942, s. 9.

    


    
      [3] Pliniusz Starszy, Pliniusza Starszego Historyi naturalnej ksiąg XXXVII, t. 7, ks. 20–23, tłum. J. Łukaszewicz, Poznań 1845, s. 104.

    


    
      [4] Ibid., t. 2, ks. 3–6.

    


    
      [5] Kpł 16,24; Pismo Święte Starego i–Nowego Testamentu, Wyd. Księży Pallotynów, Poznań 1990.

    


    
      [6] Ibid., 12,3–4.

    


    
      [7] Gs, 3,27–28; Pismo Święte, op. cit.

    


    
      [8] Jill Tweedie, z–recenzji książki Of Women Born, Motherhood as Experience and Institution, „Sunday Review”, 13.09.1976, s. 28.

    


    
      [9] Christine de Pisan, Cyte of Ladyes, tłum. na ang. B. Anslay, London 1521, ks. 2, rozdział 36; cyt. za: Not in God’s Image, ed. J. O’Faolain i–L. Martines, New York 1973, s. 181.

    


    
      [10]  Christine de Pisan, Oeuvres Poétiques (w–trzech tomach), ed. M. Roy, Paris 1965 (reprint wydania z–1891 roku), t. 2, s. 21, wersy 645–651 i–664.

    


    
      [11] Ibid., t. 2, s. 23–24, wersy 722–723c, 733–744.

    

  


  2. Kobiety we wczesnym średniowieczu


  
    [image: r2]

  


  [image: W]ciągu pięciu wieków istnienia Cesarstwa Rzymskiego (od 27 r. p.n.e. do 476 r. n.e.) kobiety zyskały bardzo wiele w zakresie praw, swobód i statusu w porównaniu ze swoimi poprzedniczkami z antycznej Grecji i republikańskiego Rzymu. W starożytnych Atenach – jak pisał historyk Vern Bullough – „status kobiet osiągnął swoiste dno w dziejach Zachodu [tj. cywilizacji zachodniej]”[1]. Atenki poślubiano bez ich zgody i zamykano je w domach przeznaczonych tylko dla kobiet; miały one niewielkie prawa majątkowe i żyły pod strażą swoich męskich krewnych. Podwójne standardy obowiązywały też w sferach rozwodów i zdrad małżeńskich. W Rzymie z czasów wczesnej republiki sytuacja kobiet przedstawiała się niewiele lepiej.


  Jednak w schyłkowych latach cesarstwa w większości krajów zdominowanego przez Rzym świata zachodniego w pewnym stopniu zrównały się z mężczyznami, jeśli chodzi o małżeństwa, rozwody i uprawnienia majątkowe, a nawet zyskały ograniczoną niezależność materialną. Ich położenie w istocie polepszyło się na tyle, że niektórzy dziewiętnastowieczni historycy częściowo przypisywali upadek Rzymu „wzrostowi znaczenia” kobiet.


  Dorosłe Rzymianki faktycznie wyswobodziły się spod męskiej kurateli. Żony mogły się rozwodzić z mężami, dysponować posagami; z uwzględnieniem pewnych ograniczeń dziewczęta mogły dziedziczyć majątki tak samo jak ich bracia. Kobiety odgrywały ważną rolę w życiu religijnym, wespół ze swoimi mężami sprawowały obrzędy kultu bóstw domowych, służyły jako westalki, a niekiedy także jako kapłanki, czasem uczestnicząc w kultach, z których mężczyźni byli wykluczeni. I choć nie miały praw politycznych, nie mogły piastować urzędów państwowych ani zasiadać w radach, to często wywierały na politykę spory wpływ za pośrednictwem swoich małżonków.


  Zamożne Rzymianki bywały wykształcone. Calpurnia, żona Pliniusza Młodszego (ok. 61 r. n.e. – ok. 113 r.), odznaczała się wyszukanymi gustami literackimi, lubując się w dziełach swego męża. „Śpiewa me strofy i przygrywa do nich na lirze, wiedziona samą miłością, najlepszym nauczycielem” – pisał ów z wdzięcznością[2]. Współczesny Pliniuszowi Juwenalis użalał się z powodu typowej rzymskiej „intelektualistki”, która zrezygnowała z wyszywania i muzykowania, by studiować prawo i nauki polityczne albo też obnosiła się ze swoją wiedzą o literaturze: „Gramatycy ustępują jej z drogi, retorycy dają za wygraną; cały tłum milknie”[3].


  Jeden z Ojców Kościoła z IV wieku, święty Hieronim, udzielał rzymskim szlachciankom lekcji na Awentynie. W liście do synowej jednej ze swoich słuchaczek zawarł całkiem współcześnie brzmiące rady na temat kształcenia nowo narodzonej córki tej ostatniej:


  Sporządź dla niej zbiór liter, z bukszpanu albo kości słoniowej, i nauczaj ją ich nazw. Niechaj się nimi bawi, wprawiając się w nauce, i niech pojmie nie tylko odpowiedni porządek liter i zapamiętuje ich nazwy w prostej piosnce, ale takoż przestawiaj ich porządek i wetknij ostatnie z liter pomiędzy środkowe, wymieszaj środkowe z pierwszymi. Tedy pozna je po wyglądzie jako i po ich brzmieniu.


  Kiedy pocznie niepewną rączką posługiwać się piórem, albo pokieruj dłonią jej dziecięce paluszki, albo też zapisuj litery na tabliczce, ażeby dziecinne pisanie kopiowało te wzory i nie wychodziło poza ich zakres. Nagradzaj za prawidłową pisownię, kusząc ją drobnymi podarkami, w których tak się lubują małe dziatki. Niechaj ma towarzystwo w tej nauce, ażeby współzawodniczyć z nim i zachęcać się każdą zdobytą pochwałą. Nie powinnaś łajać jej, jeżeli będzie nie dość prędka; pochwała toć bowiem najlepsza ostroga dla rozumu. Niech będzie rada, kiedy wygra, i niech się smuci, gdy odstaje. A nade wszystko postaraj się, aby nauka nie stała się jej niemiła…[4]


  Rzymski historyk Tacyt opisał Germanów jako dumnych dzikusów w 
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